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KRWAWY BUNT W WIEZIENIU KARNEM W ŁOMŻY. 


Więźniowie zdemolowali urządzenie celi i z barykad atakowali policję i dozorców 
odłamkami żelaza, cegieł i drzewa. 


Policja strzelała z karabinów do celi buntowników. 1 więzień zabity, 11 policjantów i kilku więźniów rannych 


Zaledwie przebrzmiały echa krwawe- 
go buntu więźniów na św. Krzyżu pod 
Kielcami i głodówki we Lwowie—a znów 
mamy do zanotowania krwawy bunt ska- 
zańców w więzieniu karnem w Łomży. 

Wczoraj około godz. 6-ej wiecz. w celi 
Nr. 3, w której odsiadywało karę 11 wię- 
źniów kryminatnych, wybuchł bunt. 

Więźniowie zdemolowali urządzenie 

celi i hałaśliwie domagali się wypuszcze- 
mia ich na wolność. 
! Dozotcy więzienia usiłowali wfarznąć 
do celi, aby przywrócić porządek — za- 
stań jednak drzwi od wewnątrz zabary- 
kadowane. 

_Na odgłos przerażających krzyków, 
więźniowie z pozostałych cel przyłączyli 
się do buntu. 

W całym gmachu 
stał nieopisany hałas. 

Naczelnik więzienia, insp. Paderew- 
ski, widząc, że bimt przybiera coraz groź 
niejsze rozmiary i że żadne perswazje nie 
odnoszą skutku zmobilizował całą straż 
więzienną, która obstawiła cele, aby nie 
dopuścić do połączenia się więźniów. 

Zbuntowani próbowali bowiem loma- 
mi i odłamkami żelaza wyważyć drzwi 
swych cel. 
KEEWERZZCZE WOTWZE SA A AREA 


Gielda 
DIOPWSZA ROZOKY. warszawska. 


więziennym pow- 


Londyn ` 28.99 
Nowy-York 5,96 
Paryż 28,33 
Praga 17,74 
Szwaicarja 115,51 
Wiedeń 84,38 
Włochy 24,10 
Druga mrzedą. Warszawska. |. 
Dolar i 6,15 
Trzetła przetą. Warszawska. 
Dolar 6,14 


Tendencja mocniejsza. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rynku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 
pe kursie 6,18; 6,20. Banki ` wymiany 
kupowały około godziny 12 ej efe- 
kty po kursie 6,12; 6,15 Sprzedawały po 
' 8,18; 6,20. 

Tendencja mocniejsza. 
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Podaż mała. | 


Równocześnie zarząd więzienia za- 
wiadomił o buncie policję i prokuraturę, 
żądając pomocy. 

Do gmachu więziennego przybyła 
wkrófce policja w liczbie kilkudziesięciu 
ludzi z aspirantem Kuczyńskim na czele. 
Policjanci otoczyli przedewszystkiem pier 
ścieniem cały gmach więzienny, poczem 
wkroczyli do więzienia, mając karabiny 
najeżone bagnetami i gotowe do strzału. 

Do więzienia przybył również proku- 


rator Siennicki oraz podprokurator Krzy- 
wiec. 

Tymczasem sytuacja w więzieniu sta- 
wała się coraz groźniejsza. 

Aspirant Kuczyński postanowił przy- 
puścić szturm do cel, w madziei, że uda 
mu się bez użycia broni bunt zlikwido- 
wać. 

W chwili jednak, kiedy otworzono ce- 
lę Nr. 3, okazało się, że w celi panuje zu- 
pełna ciemność. Więźniowie przecięli bo 


Jesień polska berło trzyma, 
Już chłód ciało moje ima, 
Smętnie pali się papieros, 
W parku śpi gliniany Eros. 


Berlin, 3. 10. — Cziczerin oświadczył 
przedstawicielowi „Vossische Zeitung“: 
Rozmowy moje z min „Skrzyńskim były 
tylko nowym etapem do polepszenia wza- 
jemnych stosunków i zbliżenia się między 
obi: krajami. 

W naszych toastach podkreśliliśmy 
szczególnie, że nasze stosunki są pozbawio 
ne jakichkolwiek zamiarów, skierowanych 
przeciw innym państwom. Rezultatem na 


Że naciągnąć niema kogo. 


-_ [itzefn o konferencjach warstanskiti. 


Lecą liście, płaczą drzewa 


W Łodzi coraz większa „krewa'. 
Tak jesi kiepsko i ubogo, 


ERTĘ 


szych rozmów było przyśpieszenie roko- 
wań w sprawie konwencji handlowej i in- 
nych kwestyj bieżących. 

Prócz tego obie strony zaznaczyły swą 
dążność do energicznego usunięcia wszy- 
stkiego, coby mogło stać na przeszkodzie 
dobrym stosunkom między obu krajami. 

Ustalenie trwałych stosunków między 
unją sowiecką į Polską będzie miało bar- 
dzo szerokie znaczewe i skutki. 7 


wiem druty elektryczne. Na korytarzu 
również światło pogasło. 

Korzystając z ciemności rzucili się 
więźniowie na policjantów, bijąc ich od- 


łamkami żelaza i drzewa. 


KRWAWA WALKA. 

Zaskoczeni napaścia policjanci zostali 
silnie poturbowani. Zranionych zostało 11 
policjantów, a wśród nich ciężką ranę twa 
rzy otrzymał aspirant Kuczyński. 

Okazało się, że więźniowie mieli przy 
gotowane najrozmaitsze odłamki żelaza, 
drzewa, a nawet kamieni, które zbierali 
od dłuższego czasu. 

Policja cofnęła się i ugrupowała w 
końcu więziennego korytarza. 

Wówczas z polecenia prokuratora Sier 
nickiego policja użyła broni. 

Początkowo na postrach. 

Gdy i to nie pomogło, zaczęto strzelać 
do celi z karabinów. 

Po kilkunastu strzałach nastąpiła ci- 
sza. 
Okazało się, że kilku więźniów zosta: 
ło rannych. 

Jeden z więźniów, a mianowicie nie: 
jaki Rogalski, który podczas strzałów znaj, 
dował się na barykadzie, został śmiertel- 
nie ranny w brzuch. 

Po upływie pół 
zmarł. 

Był on skazany na 15 lat więzienia zó 
zabójstwo. 

Krwawy bunt zlikwidowano ostatecz: 
nie dopiero około północy. 

Uczestników buntu osadzono w od: 
dzielnych celach. 

W związku z buntem więźniów wyje 
chat do Łomży prokurator sądu apelacy: 
nego z Warszawy p. Łuński, w celu prze: 
prowadzenia doraźnego dochodzenia. 

Władze bezpieczeństwa prowadzą e- 
nergiczne Śledztwo, mające na celu wy: 
krycie organizatorów buntu. 

Zwraca uwagę okoliczność, iż w wię 
zieniu łomżyńskiem już przed kilku daia- 
mi ujawniono próbę ucieczki. Więźnio- 
wie usiłowali zapomocą piłowania krat 
wydostać się na wolność. 

Próba ta została udaremniona w porę 
przez dozorców więziennych. 

Dotychczasowe śledztwo zdaje się pa 
twierdzać przypuszczenie, iż więźniowia 
otrzymali pomoc z zewnątrz. 


godziny Rogałsk. 
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red konietencją w Locarno. 


Pojutrze zbierze się w małem miaste- 
,czku południowej Szwajcarji konferencja 
w sprawie paktu bezpieczeństwa, która 
według pierwotnych założeń miała być 
| punktem zwrotnym w historji Europy, jed 
inak wskutek wypadków ostafnich dni bę 
dzie prawdopodobnie tylko epizodem w za 
'kulisowych zmaganiach o utrzymanie, 
wzgl. obalenie traktatu wr rsalskiega. 

Samo wybranie miejsca we włoskiej 
części Szwajcarii było manifestacyjmym 
gestem w stronę Włoch, które przez swój 
udział mogły wzmocnić znaczenie przy- 
szłych uchwał. Sytuacja stworzona przez 
, Chamberlaina kilka tygodni temu, wyda- 
"wała się jasną i prostą: Niemcy godziły 
,się na wzięcie udziąłu w naradach za ce- 
nę pozostawienia im wolnej ręki na wscho 
dzie; Anglja akceptowała ten warunek bez 
zastrzeżeń. Francja zaś uczyniła to samo 
'po niedługich wahaniach, wyprzedzona już 
pod tym względem przez Belgię. Panowa 
ła więc rzadka jednomyślność, złowroga 
„tylko dla Polski i częściowo Czech, które 
„miały być przedmiotem targów, wzamian 
iza ustępstwa Niemiec na zachodzie. 
|, Nie można się było dziwić, że w Anglji 
j Niemczech panowała radość, zaś w Pol- 


sce przygnębienie, a w Czechosłowacji 
zdenerwowanie, które doprowadziło do 0- 
,sławionego wystąpienia p. Benesza w Ber 
linie. Ale właśnie w chwili, gdy wszystko 
(wydawało się już ostatecznie i doskonale 
'przygotowanem, zaczęło się działanie tych 
isit, którym pakt bezpieczeństwa w formie 
¡proponowanej przez Anglię nie odpowia- 
„dał, a mianowicie przedewszystkiem So- 
jwietów, potem zaś niemieckich nacjonali- 
stów. 

Zręczna dyplomacja sowiecka nie mo- 
gła dopuścić, aby pakt bezpieczeństwa, 
który byłby przypieczętowaniem dobrych 
stosunków między Niemcami a Anglią; 
głównym przeciwnikiem Sowietów, do- 
szedł do skutku w idyllicznym nastroju pa 
wszechnej zgody. Wyprawa Cziczerina w 
ostatniej chwili do Polski i Niemiec pomie 
szała szyki tym wszystkim, którzy wyeli 
minowanie Polski z szeregu państw, mają- 
cych wpływ na kształtowanie się polityki 
europejskiego kontynentu, uważali za osta 
teczne, Okazało się nagle, że nie możemy, 
być uważani wyłącznie za objekt targów» 
ale że nasze życzenia i iuteresy przynaj4 
mniej do pewnego stopnia muszą być res- 
pektowane. 
| Z drugiej strony niemieccy nacjonaliści 
zmusili Stresemanna do kroku, który w 
konsekwencji fatalnie odbił się na prestiżu 
Niemiec w przededniu otwarcia konferen- 
cii w Locarno. Niezręczność dyplomatycz- 
na Niemców jest znana, ale ich ostatni lap 
sus był szczytem nierozwagi, nad którą te 
raz gorzko boleje cała prasa niemiecka. 
Chcieli przy nadarzającej się sposobności 
za jednym zamachem zburzyć podstawy 
traktatu wersalskiego, aby potem już za- 
siąść do całkiem „czystego stolu”. Żądanie 
Stresemanna, wysłosowane pod naciskiem 
nacjonalistów, aby z Niemiec „zdjęto pięt 
ino winowajców wybuchu wojny Świato- 
wej“ wywołało niespodziewany odruch ze 
strony, skąd go najmniej się spodziewano, 
a mianowicie Anglii. 

Chamberlain, zdenerwowany odwiedzi 
nami Cziczerina w Warszawie, przywołał 
Niemcy poprostu do porządku, czyniąc to 
w sposób tak dotkliwy, że cały naród od- 
czuł to jako największą klęskę, jaką Niem 
cy ponieśli od chwili zawieszenia broni. 

Konferencja w Locarno zbierze się więc 
w atmosferze podniecenia i wzajemnych 
pretensyj; jest rzeczą naturalną, że jedno 
myślność w takich warunkach zapanuje 
(iniełatwo, co jest wodą na nasz młyn. Pakt 
bezpieczeństwa w pierwotnej swej formie 
jest dla Polski niebezpieczny, dlatego też 
"obecny rozwój wypadków należy powitać 
‘z ulgą. l N. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


— dniń 3 października 1925 roku. 


NARADA W bOCARNO. 


Przygotowania i 


Genewa, 3 10. Rząd Związkowy w 
czas przestrzegał Mocarstwa Zachodnie, 
że Locarna najmniej nadaje się na miejsce 
zebrania międzynarodowego, z tego po- 
wodu, ponieważ ani budynki, ani urządze 
nia techniczne nie odpowiadają wymogom 
czasu, 4 3 
Z chwilą, kiedy Mocarstwa Zachodnie 
zgodziły się, że w Locarno odbędzie się 
Zjazd Mimistrów Spraw Zagranicznych, 
władze szwajcarskie dołożyły starań, by 
Locarno pod względem technicznym od- 
powiedziało swemu zadaniu. W ostat- 
niej chwili zbudowano połączemie telegra- 
ficzne, któreby podołało wzmożonej służ 
bie dziennikarskiej. Przyjąć należy, że 
pod wzgłędem obsługi dziennikarskiej Lo 
carno nie ustąpi Genewie, która działała 
dotąd bez zarzutu. 

Delegacja Niemiecka zamówiła dła sie 
bie pomieszczenie w Hotelu Esplamade. 
Delegacja Francuska z p. Briand'em na 
czele i Delegacja Angielska, której prze- 


przypuszczenia. 


wodniczyć będzie p. Chamberlain, przy- 
bedą do oLcarno prawie o tej samej godzi 
nie. Delegacia Niemiecka zawita do Lo- 
carno w niedzielę. 

Przyjąć należy, że p. Chamberlaim Í p. 
Briand odbędą bezpośrednio przedwstępną 
naradę, celem omówienia sposobu i postę 
powania na wspólnej z Niemcami konfe- 
rencji. 

Zaciekawienie kót politycznych zwra 
ca się obecnie w tym kierunku, czy też na 
narady wLocarno zaproszeni zostaną choć 
by z pewnem opóźnieniem przedstawicie- 
ie Polski i Czechosłowacji. Odpowiedź 
na to pytanie wypada w duchu twierdzą- 
cym, zwłaszcza z tego powodu, ponieważ 
Mocarstwa Zachodnie nie chcą zrazić so- 
bie swych sprzymierzeńców na Wscho- 
dzie i z pewnością chętnie posłyszą, 0 
czem Sowiecki Komisarz Spraw Zagra- 
nicznych p. Cziczerin rozmawiał z Mini- 
strem Spraw Zagranicznych Rzeczypbospo 
litej Polskiej, p. Skrzyńskim. 


Cziczerin proponuje Łotwie. 
pakt gwarancyjny pomiędzy Rosją a państwami nadbałtyckiemi 


Ryga, 3. 10. — Według pogfosek, jakie 
kursują w tutejszych kołach dyplomatycz 
nych, przyjazdu Cziczerina do Rygi w dro 
dze powrotnej do Moskwy należy się spo 
dziewać w końcu października, względnie 
w początku listopada. 


> dśwgĆ > 


Cziczerin, jak głoszą dalej pogłoski, ma 
jakoby zaproponować rządowi litewskie- 
mu zawarcie paktu gwarancyjnego pomię 
dzy państwami bałtyckiemi a Rosie. 


*, . zada 
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Morze się gniewa.. 
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Spokojny zazwyczaj Bałtyk, burzy się jesienią i ze złością uderza 
o skalisty brzeg wyspy Bornholm, leżącej po drodze do Gdańska. 


Pracownicy Banku Polskiego 


przeciwko „propagandzie“ p. Korfantego. 


Organ p. Korfantego przyniósł w jed- 
nym ze swych ostatnich numerów roz- 
dmuchaną do rozmiarów sensacji wieść o 
tem, iż „urzędnicy aBnku oóPlskiego ob- 
jawiają wielkie zaniepokojenie z powodu 
wywozu zapasów złota tegoż banku za- 
granicę“, oraz, że „echo tego zaniepoko- 
jenia* miało się, jakoby, dostać do wiado- 
mości kół poselskich. i 

W związku z tem — urząd główny 
zrzeszenia pracowników Banku Polskie- 
go protestuje przeciwko takiemu przed- 
stawieniu sprawy i uogólnieniu być może 
— mających miejsce mało przemyślanych 
wynurzeń poszczególnych urzędników 
Banku Polskiego. 

„Ogół urzedników — stwierdza dalej 


wyjaśnienie zarządu — uświadomiony 0 
istofnym stanie rzeczy, bynajmniej takie- 
go zaniepokojenia nie przejawia. Wiele 
Banków emisyjnych deponuje swoje zło- 
to w Banku Angielskim, a nie biją w tych 
krajach z tego powodu na alarm“. 
„Natomiast — podkreśla dalej zrzesze 
nie — urzędnicy Banku Polskiego są na- 
prawdę zaniepokojeni, że organ p. Kor- 
fantego w zwałczaniu premiera zatracił 
wszęłka miiare. Wyszukiwanie ze specjal 
na złośliwościa błędów w połityce gospo 
darczej, oraz odmalowywanie w najczar- 
niejszych barwach ubecnego naszego po- 
łożenia jest bezwzgłędnie szkodliwą dzia- 
łalnością publicystyczną. K. P. 
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cem mysi praga pnie? 


„Gazeta Poranna Warszaw: 1 nie 
podziela pesymizmu innych organóv pra 
sy z okazji zwołania Tymczasowe Rady: 
Gospodarczej. 

Uważamy, iż w ciężkiej sytuacji, 
w jakiej państwo nasze się znalazło, 
cenna i pożądana jest każda współ- 
praca, cenny i pożądany jest każdy 
głos, dyktowany znajomością rzeczy ` 
i sumieniem obywatelskiem. 

Z tego wychodząc załóżenia, nie. 
podzielamy obaw tych, którzy w Ra- 
dzie Gospodarczej widzą jakąś niepo-, 
żądaną i zbędną konkurencję dla: 
Sejmu, jakiś „nadparlament”, nieprze-! 
widziany zgoła w naszym ustroju: 
państwowym. W Radzie Goóspodar-, 
czej widzimy pewnego rodzaju nara ; 
dę ekspertów, którą wolno powoły ' 
wać rządowi dla spraw gospodar- 
czych, jak i dla każdej innej sprawy. 

Jest to zresztą ciało prowizoryczne, 
pewnego rodzaju surogat tymczaso- 
wy Naczelnej Izby Gospodarczej, 
przewidzianej w naszej konstytucji. 

Narazie wypada nam stwierdzić 
jedynie, iż nawrócenie naszej świa- 
domości społecznej ku zagadnieniom ' 
gospodarczym jest zjawiskiem zdro»: 
wem i ze wszechmiar pożądanem., 
*Tembardziej, iż zjawisko to rodzi się! 
w atmosferze dużego umiaru polis., 
tycznego i poczucia odpowiedzial-. 
ności. i 

Byłoby prawdziwem nieszczęściem, 
gdyby trudne położenie gospodarcze, : 
w jakiem znalazło się obecnie pań»; 
stwo, dało jedynie asumpt do partyj-' 
nego „wodzenia się za łby"! $ 


Także „Kurjer Poranny" stwierdza, 
że obawy, jakoby Tymczasowa Rada Go») 
spodarcza zagrażała prerogatywom Sejmu. 
są bezpodstawne. 


Ciało, przed którem pan premier. 
wygłosił wczoraj w ministerjum skar- 
bu exposé, jest doraźną reprezentacją : 
instytucyj gospodarczych państwa, 
zwołaną jedynie dla ułatwienia tech- 
niki na podstawie zasad wyłuszczo-: 
nych w projekcie ustawy o Radzie 
Gospodarczej. Zadaniem narady wczo' 
rajszej, która przeciągnie się przy- 
puszęzalnie dni parę, jest tylko poin- 
formowanie premiera o potrzebach 
działów gospodarstwa państwowego 
wobec zamierzonej przez premjera 
nowej polityki ekonomicznej oraz 
wysłuchanie opinji o tych zamierze- 
niach. Nie jest intencją premjera — 
według jego zapewnień — stwarza: 
nie przez zwołanie narady : najmniej- 
szej kolizji z Sejmem, czego dowo 
dem, iż przed. audytorjum wczoraj- 
szem rozwinął p. Grabski tylko plan, 
ogólny sanacji, gdy przed Sejmem. 
stanie ze szczegółowym ` programem. 
Po wysłuchaniu opinji ugrupowań: 
gospodarczych, co ma się odbywać 
w.ciągu dni najbliższych, narada zc- 
stanie rozwiązana. 


Odjazd niemieckiej dele- 
gacji paktowej. 


Żegnał delegację nuncjusz i 
` ambasador francuski. 


Berlin, 3. 10. — Dziś o godz. 9 min. 20 
wieczór odjechała z Berlina do Locarno de; 
legacja niemiecka z,dr. Lutherem i Strese’ 
mannem na czele. ; 

Rząd niemiecki do ostatniej chwili trzy 
mał termin wyjazdu w wielkiej tajemnicy. 

Ministerstwo kolei otrzymało polecenie 
przygotowania specjalnego pociągu przed 
kilkoma dniami bez określenia terminu wy 
jazdu. i 

Policja obsadziła wejścia. Na peron. 
wpiszczano tylko za okazaniem specjal- 
nych zaproszeń. 

W imieniu Hindenburga zjawił się spe 
cjalry wysłannik, który złożył życzenia 
powodzenią. 

Przed samym odjazdem pociągu, przy: 
strojonego w żółte kwiaty „zjawili się ne 
dworcu: nuncjusz papieski oraz ambasa 
dorowie Anglii, Francji i Włoch. 

— 0o 


WIELKIE ZWYCIĘSTWO HISZPANII. 


Paryż, 3. 10. (Pat.)—Jak donoszą z Ma 
rokka. Hiszpanie zajęli Aidir. 
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Niemieckie klopoty. 


Groźbų Cziczerina pod adresem Niemiec. 


Rosja jeszcze dawnej drogi nie opuściła, ale ma zamiar to uczynić. 


Przyjazd Cziczerina wprowadzi! Niem 
ców w kłopot, aczkolwiek w przyjeździe 
iego widzą rękojmię, że polityka sowiecka 
znajdując się na drodze ku nowej orienfacji 
ieszcze dawnej drogi nie opuściła. Kło- 
pot pochodzi stąd, że Cziczerin zażądał 
od nich wykcnania traktatu Rapallo, zapo 
wiadając w przeciwnym razie zupełną 
zmianę stosunku Rosji sowieckiej do Nie- 
miec. To postawienie sprawy przez dy- 
plomację sowiecką stało się tak wyraźne, 
że już przed tygodniem główny opozycjo 
nista przeciw polityce pakfu hr. Westarp 
cytował noty Sowietów, wystosowane 
do Berlina, a w których roito się od przy- 
nagleń i upomnień. 

Niemcy przedsiębrały w ostatnich cza 
sach gigamtyczny wręcz wysiłek, aby spa 
raliżować choć częściowo skutki ich 0- 
becnei polityki, międzv innymi zmieniły 
dotychczasowe instrukcje dla delegacji 
handlowej i poszły na wszelkie możliwe 
a niespodziewane koncesie, ukoronowane 
obietnicą udzielenia kooberatywom rosyj 
skim kredytu 100 miiionowego na zakup 
maszyn rolniczych. Prasa sowiecka za- 
chowała się nader opornie wobec tych 
projektów, koncesje niemieckie traktowa- 
e lekceważąco lub wcale o nich nie dono 
siła, 

! Wizyta Cziczerina w Warszawie dopeł 
miła miary.Okazuje się jednak,jak sztuczną 
była dotychczasowa przyjaźń sowiecko- 
niemiecka, gdyż z wyjątkiem kilku odosob 
nionych głosów prasa niemiecka poprze- 
stała na ogólnem uspakajaniu bolszewików 
że dotychczasowa wschodnia polityka 
Niemców nie ulegnie zmianie. 

Jeden tylko przyjaciel z dawien dawna 
wypróbowany pozostał na wyłomie. Jest 
nim naturalnie pan Cleinow, który zresztą 
mieszka prawie stale w Rosii, a w Berlinie 
wydaje biuletyn p. t. „Rosja i Azja“, gdzie 
reklamuje azjatycką politykę Sowietów. 
Równocześnie zaś intryguje, gdzie się da, 
przeciw Polsce. Dzisiaj np. donosi w swem 
wydawnictwie, że podczas rozmowy min. 
Skrzyńskiego z Cziczerinem w Warsza- 
wie Polska zapewniła Sowiety, że kwestia 


NIEMCY NIE MAJĄ SZCZĘŚCIA ZE 
SKARGAMI Ro EPIA REFORMĘ 


Genewa, 3 10. Komitet trzech, rozpa- 
trujące skargę posłów niemieckich do Sej- 
mm Rzeczypospolitej polskiej przeciwko 
projektowi reformy rolnej, a przedewszy- 
stkiem przeciwko art. III, po wyjaśnie- 
niach, udzielonych przez delezacię polską 
przy Lidze, stwierdzajacych, że projekt 
reformy w żaditym razie nie zawiera po- 
stanowień sprzecznych z międzynarodo- 
wemi zobowiązaniami Polski, oraz że 
projektowana reforma mie jest jeszcze u- 
chwalona i znajduje się dopiero w toku 
dyskusji, jednocześnie uznał, że nie jest 
powołany do wypowiadania się w tej spra 
„wie w chwili obecnej i zdecydował od- 
roczyć badania sprawy aż do czasu defi- 


nitywnego ustalenia wspomnianej refor- _ 


my, aby posiadając definitywną redakcję 
projektu reformy, móc ostatecznie 
iwypowiedzieć się o jej składzie. 


. . 
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To glowa! 
„Rękockiego rzadko kto po nazwisku 
wymieniał, lecz wszyscy zwali go Zefiry- 
nem, a z czasem uznano to powszechnie 
za jego nazwisko. Zefiryn od ławy szkol- 
* nej wyrobił sobie między kolegami sławę 
wielkiego fizyka. On był tym, który zbu 
dował flaszkę lejdejską i elektrofor w VII 
klasie, skonstruował wiele wędek na ryby, 
opracował książki, zrobił z papieru koloro- 
wego olbrzymiego orła latającego, robił 


besarabska nic(?) ją nie obchodzi. To wie 
rutne kłamstwo potrzebne jest niektórym 
kołom niemieckim i sowieckim po to, by 
straszyć Rumunię odosobnienien: į nakło- 
nić ją do rokowań z Sowietami. Niemcy 
jednak tęsknią do Rosji carskiej, dawniej- 
szej, idącej do ciepłego morza j „zbierają- 


Kalkulace łódzkie na piaskach marokańskich. 


cej" ziemię rosyjską wszędzie łam, gdzie 
mówi się jakimś słowiańskim językiem. 
Rosja sowiecka regulująca swe stosun- 
ki z Polską i państwami bałtyckiemi w dro 
dze sąsiedzkiego porozumienia nie zachwy 
ca Niemców, ani republikanów, ani konser 
watystów. 


Żona: — Uj, Kuba ratuj mnie— dziki lew! 
Mąż: — (do siebie) Jeżeli on ją zje, to się otruje, a ja tym czasem ucieknę. 


Obrady Oni międtypatianenianej w Waszyngtonie. 


Polska stwierdza wobec świata swe pokojewe dążenia. 


WASZYNGTON, 3. 10. W dale 
szym ciągu posiedzenia Unji między- 
parlamentarnej przemawiał przewodnie 
czący delegacji polskiej prof. dr. Dem 
biński, który podkreślił tendencje po= 
kojowe Polski, kładąc szczególny: na= 
cisk na politykę polską, zmierzającą do 
spokojnego współżycia z sąsiadami i 
pracowitego rozwoju swojego życia go 
spodarczego. 

Nastepnie przemawiał senator fran 
cuski Mellin: zalecający utworzenie 
europejskiej federacji, wyrażając jedno 
cześnie nadzieję, że przecie kiedyś w 
przyszłości i Ameryka przystąpi dą Li 
gi Narodów. Mówca stwierdza, że 
wojna światowa nigdy nie wybuchłaby 
gdyby w roku 1914 istniał już duch 
Unji Miedzyparlamentarnej. W dal- 
szym ciagu senator Mellin stwierdził, 
że trwały pokój nie da się ugruntować 
na formułkach traktatowych, lecz pod- 
stawą jego musi być moralne porozu- 
mienie i współpraca. 


Trzecim z kolei mówcą był były 
austrjacki minister Kienbóck, który w 
przeciwieństwie do krytyki z jaką spo- 
tkała się działalność Ligi Narodów w 
Austrji działalność tę chwalił, stwier- 
dzając, że Austrja zawdzięcza Lidze 
Narodów stabilizacje swej waluty, 

Z kolei senator belgijski La Fone 
taine, weteran ruchu pacyfistycznego, 
nakreślił pesymistyczny obraz położe- 
nia międzynarodowego, zaznaczając, że 
egoizm narodowoś:iowy przeważa je- 
szcze wciąż wszędzie, a natomiast nie 
działa się przeciw wojnie i postępują- 
cym zbrojeniom 

Mówca zalecił Unji zbadanie kwe 
stji rozbrojenia, oraz przystąpienie do 
międzynarodowega obniżenia taryf cel- 
nych jako pierwszego kroku do utwo- 
rzenia międzynarodowej unji celnej. 
Ameryka — zdaniem mówcy — po- 
winna podjąć inicjatywę takiej unji cel- 
nej. 


SAO E EE D E ODB S CI) WARE EET A EEEE 


Pamietajcie o inwalidach wojennych. 


prace, wyrzynał z deseczek koszyczki ipu- 
dełka i reperował łyżwy. Stąd wyniósł 
sławę „mechanika“, którą koledzy rozpro- 
szeni po maturze w różne części Polski 
roznosili, a nawet po wielu, wielu latach, 
gdy kto wspomniał Zefiryna, to zawsze 
dodawał, ten mechanik. To głowa! Ten 
powinien zawrzeć spółkę z Edissonem. 

W tym czasie zapadła moja maszyna 
do pisania na przykry defekt, bo nagle 
wózek posuwający się przestał się- cofać 
automatycznie po każdem wybiciu litery, 
trzeba było naprawić sprężynę, która dzia- 
łać przestała. Gdy właśnie bolałem nad 
tym przypadkiem. przypadek przysłał mi 
ratunek, bo oto Zefiryn odwiedził mnie i 
dowiedziawszy się o mym kłopocie rzekł: 

— Głupstwo! Znam się na tem! 
Rzemyk pewnie spadł z kółka, lub odcze- 
pił od sprzążki i dlatego sprężyna nie 
działa. 

Zefiryn zrzucił surdut, postawił ma- 
szynę na Stole i jako biegły internista pod 
dał maszynę wszelakiej diagnozie ze 
wszystkich stron, następnie jął dłuteczkiem 


wykręcać śrubki i rozbierać maszynę na 
kawałki, wreszcie zostało rusztowanie Un- 
derwooda z klawiaturą osobno, wózek i 
walec osobno, obok stos kawałków skła- 
dowych i śrubek. Zefiryn stukał w kla: 
wisze, próbował wszelkich kółek i dźwi: 
gni, a w tem trzask! coś brzękło. 

Coś wyleciało — mruknął Zefiryn 
poświeć świecą z boku... Niepokój zło- 
wrogi zaczął mię ogarniaać już pierwej 
na widok ruiny, ale teraz już naprawdę 
się zmartwiłem, czy poczciwy Zefiryn nie 
popsuł czegu w maszynie. 

Po długich badaniach i próbach 
orzekł Zefiryn. że tu zachodzi jakiś powa- 
żniejszy defekt, że złoży maszynę napowrót 
i trzeba potem wezwać specjalistę. „Zaczął 
więc zbierać kawałki, przykręcać, odkręcać, 
obracać — a tu ani rusz! Nareszcie zło- 
żył szkielet. ale parę kawałków zostało na 
boku, bo Zefiryn nie mógł ich jakoś do 
stosować nigdzie. 

Musiałem jeszcze podziękować Zefiry- 
nowi za tę „pracę“; a potem specjalista 
wystawił mi słony rachunek za naprawę 
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Mimcjnsz papieski i Cziczoin. 


Berlin, 3 10. Cziczerin przyjechał, po- 
dejmowany w ambasadzie przez wielką 
ilość dyplomatów komunistycznych, któ- 
rzy przybyli z rozmaitych krajów euro- 
peiskich. Po południu po krótkim wypo- 
czynku ubrał się w galowy surdut dyplo- 
mafów sowieckich i udał się do nunciusza 
papieskiego Pacelliego. 

Pacelli odgrywa na gruncie berlińskim 
wyjątkową rolę. Ogromna ilość inter- 
wencyj w sprawie ulżenia losu więź- 
miów sowieckich, względnie umożliwienia 
powrotu do Rosji „skompromitowanych* 
w oczach bolszewików emigrantów Idzie 
przez jego ręce. Numcjusz Pacelli akcen- 
tujący na zewnątrz jak najsilniejsze sym- 
patie dla Niemiec równocześrmie uchodzi 
za przywódcę tego kierunku polityki wa- 
tykańskiej, która chętnie widziałaby pe- 
wien kompromis pomiędzy kościołem ka- 
folickim a Sowietami. Po długiej rozmo- 
wie z nuncjuszem Cziczerin udał się do 
dwóch lekarzy, którzy badali stan jego 


zdrowia. * 
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ZREDUKOWANY URZĘDNIK W SPO- 
RZE Z MAGISTRATEM. 


Wyrok w sprawie p. Władysława Kali 
nowskiego przeciw Magistratowi Łódzkie 
mu o zwrot kaucii, trzechmiesięcznej od- 
prawy i przyznanie emerytury zapadnie 16 


b. nt. 
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BEDZIEMY PALILI LEPSZY TYTOŃ? 


Państwowy monopol tytoniowy 0b- 
wieścił, jak już donosiliśmy, że w najbliż- 
szym już czasie wypuszczone będą mowe 
papierosy z wykwintniego tytoniu, a tak- 
że cygara hawańskie. Rzecz oczywista 
— że to luksusowe monopolowe „paliwo“ 
będzie miało niemniej luksusowe ceny. A 
tymczasem byłoby bardzie) pożądanem, 
aby zarząd monopolu tytoniowego dbał 
nietylko o podniebienie tych nielicznych 
palaczy, których stać będzie na kupowa- 
nie cygar hawańskich, ale żeby także za- 
krżątnął się ckoło poprawy tytoniu niż- 
szych gatunków. | 

Wiadomo, że niższe gatunki tytoniu 
monopolowego są poprostu niemożliwe dò 
palenia. I-rzecz charakterystyczna, że 
np. tytoń najprzedniejszy turecki najgor- 
szy jest w Warszawie, lepszy nieco w 
Krakowie, a najlepszy i naprawdę nadają 
cy się do palenia, jest we Lwowie. Je- 
den zatem monopol, a trzy rodzaje tyto- 


- niu, noszącego jednakową nazwę i sprze- 


dawanego po jednakiej cenie. Czegoś po 
dobnego nie ma w żadnym kraju, gdzie ty 
toń objęty jest monopolem państwowym. 
Lwowski najprzedniejszy turecki rozpo- 
znać można także po tem, że ma podwój 
me opakowanie. 

Byłoby rzeczą — powtarzamy — po- 
żądaną, aby zarząd monopolu tytoniowe- 
go w najbliższym już czasie postarał się 
o umożliwienie szerokim masom palenia 
tytoniu niższych sortów przez poprawę 
ich gatunku. Obecny tytoń jest nieznoś- 
ny w paleniu, trujący i szkodliwy. 


—(!)-— 


i dorobienie różnych śrubek i cząstek po- 
gubionych, pokręconych lub  pogietych 
przez pomysłowego Zefiryna, gdy więc w 
parę dni spotkałem się z p. Zefirynową, 
nie mogłem powstrzymać się od nieco 
złośliwych uwag co do pomocy udzielonei 
mi uprzejmie przez jej męża, a ta śmiejąc 
się odrzekła: To pan jeszcze nie zna Ze- 
firyna? Jak można było mu pozwolić do. 
tykać tak skomplikowanej maszyny? Ce 
weźmie w rękę to napewno całe nie wyj 
dzie z niej! Popsuł w domu telefon, ze 
garek syna i gramofon, moja maszyna do 
szycia rozebrana przez niego stoi na stry 
chu, Światło elektryczne parę razy tak na 
prawił, że monterzy cały dzień potem pra 
cowali w całym domu. Rewolwer scho 
wałam pod klucz, bo napewno byłoby 
nieszczęście, jakby Zefiryn zaczął w nin 
manipulować. Teraz zakłada radio, rob 
dziury w murze, przeprowadza druty. za: 
kłada lampki — boję się, że znowu coś 
zbroi. Oho! to mechaniki K. 


i 
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W Kongo pojawił się dziwny prorok, 
murzyn, mieniem Mwanaleza. Przebrany 
w suknie pustęlnika jat on obchodzić wsie 
i miasteczka murzyńskie, głosząc. że po- 
stany jest na ziemię od Boga, aby uwolnić 
z ucisku rasę murzyńską; że Bóg ziitował 
się wreszcie nad nieszczęśliwymi czarny 
mi i posłał ge na ziemię jako swego proro 
ka, by dokonał tajemniczych obrzędów 
chrztu. Chrzest uwolni murzyna od tym- 
czasowej powłoki ziemskiej, aby zmar- 
twychwsta? do nowego życia do życia wol 
nego, radosnego, którem cieszą się biali 
ną całej kuli ziemskiej. 

Skutki tego nauczania były zadziwiają 
ce: wieść o proroku jęła rozchodzić się 
szeroko, tłumy czarnych pielgrzymów 
ciągnęły za nim, kilka wsi murzyńskich 0- 
brało go sobie za swego opiekuna i przy- 
wódcę, 

Po odbyciu przez nawróconych suro- 
wych postów i przepisów rytualnych, 
chrzest ich odbywał się na brzegach rzek 
w sposób zresztą zadziwiająco prosty: 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 8 października 1025 roky. 


Nowe dogmaty eligi głosiły usta mrzyńskie. 


Czarny prorok topił w rzece nawrócone owieczki. 


prorok topił bez najinniejszego skrupułu 
swe nawrócone owieczki. Każdy pragną- 
cy jaknajprędzej „zmartwychwstać”* do ży 
cia wolnego na ziemi, wchodził do rzeki i 
winien był z rozkazu fanatyka iść tak da 
leko, aż woda nie skryła go zupełnie. 

Takim prostym sposobćm prorok o- 
chrzcił paruset braci i chrzciłby nadai... 
gdyby władzie belgijskie nie wdały się w 
tę sprawę, 

Przeszło 60 uczniów wraz z prorokiem 
zostało aresztowanych. 

Dotychczas wydobyło z jednej tylko 
rzeki 109 trupów. Sam prorok oddał się 
zresztą w ręce policji bez naimiiejszego 
protestu. Podczas dochodzeń oświadczył 
on z całym spokojem fanatyka, że nie miał 
najmniejszego zamiaru uśmiercać swych 
braci. Miał to być tylko rodzai próby, któ 
rą wierni musieli przebyć w „wodzie“ po 
czem on, prorok, obdarzony boską siłą 
miał tych którzy okazaliby się godni — 
wyciągnąć na brzeg i wskrzesić do życia. 


-—— — 


Naciągał liny, smarował żagie, 


a dziś włada Indjami. 


„ „Ogólnie się mówi, że miljonerzy amery 
kańscy rozpoczynali swą karjerę jako roz 
nosicięle gazet lub jako czyściciele obuwia 
Nie zawsze odpowiada to prawdzie. Wię- 
cej zadziwiające jest, że obecny wicekról 
Indji lord Reading był swego czasu chłop 
ceng okrętowym. Przyznał to sam, kiedy 
ostatnio bawiąc na wywczasach w Anglii, 
odwiedził swoje posiadłości w Reading, 
skąd swoje nazwisko wywiódł, kiedy zo- 
stał wyniesiony do godności szlacheckiej. 
W przemówieniu przy tej sposobności opo 
wiedział, że kiedy go mianowano wicekró 


lem Indyj, nie mógł wykazać się szczegól 
nemi zdolnościami, wysuwającemi go na 
to stanowisko, ani szczególną znajomością 
Indyj, pominąwszy szczegół, że jako mło 
dzieniec 17-letni był raz w Indiach w cha 
rakterze chłopca okrętowego, na okręcie 
żagłowym, który płynął z Rio de Janeiro 
do Kałkuty. Czynnością jego było wów- 
czas zniywanie pokładu, naciąganie lin i 
smarowanie żagli. I w naiśmielszych 
swych snach nie śnił o tem, że kiedyś po- 
wróci do Indyj jako wicekról. 
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Prezydent Coolidge w sprawie miody niewieściej 


Noszenie krótkich sukien odbija się fatalnie na przemyśle 
włókienniczym. 


Nawet tak poważna i małomówna oso 
bistość jak prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, Coolidge, widzia 
ta się zmuszoną zabrać głos w sprawie mo 
dy, ma się rozumieć, kobiecej, 

Myliłby się ten jednak, coby sądził, że 
„pierwszy obywatel Stanów wystąpił 
przeciw krótkim spódniczkom, brakowi rę 
Kawów u sukien, głębokich dekoltów i t. p. 
z punktu widzenia moralności lub estety- 
ki. Zaprotestował bowiem przeciw tym 
wybrykom mody z punktu widzenia eko- 
nomicznego. 

Prezydent przemawiał na zgromadze- 
niu właścicieli fabryk wyrobów bawełnia 
nych i stwierdził, że gdy przed łaty dwu 
dziestu trzeba było na suknię kobiecą o- 
koło 10 metrów materji — to dziś wystar= 
cza 3 albo 3 i pół metra, Taki stan rzeczy 
odbija się fatalnie na sytuacji przemysłu 
tekstylnego, a następnie odbija się jeszcze 
silniej na całem życiu gospodarczem Sta- 
nów. 

W zakończeniu swego przemówienia o 
świadczył się prez. Coolidge za długiemi 
sukniami, a nawet za wprowadzeniem su- 
kien z trenami (ogonami)! 

Wywody prezydenta zostały przyjęte 
entuzjastycznie przez właścicieli fabryk. 
Natomiast żony ich į córki są nimi oburzo- 
COANE EZ? RS T Z EET SZNEZ WOZY POZY ZACZĄ 


Nowe podwyższenie ceny 
papieru rotacyjnego. 


W ciągu ostatnich pięciu miesięcy 
cena papieru rotacyjnego (do druku gazet) 
podwyższona była trzy razy. W maju r.b. 
kilogram tego papieru kosztował 44 gro- 
sze, w czerwcu 47 groszy, w sierpniu 49 
groszy, ostatnio zaś, od dn. 1-go b. m, 
cenę tę podwyższyła fabryka papieru do 
58 groszy za kilogram. 


NAN Ą 
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ne. Kobiety amerykańskie pierwsze na 
świecie poczęły skracać suknie i ani myślą 
powracać do sukien długich, owszem, no- 
szą się z myślami ich dalszego skrócenia 
w najbliższym sezonie wiosennym. 

Tak przynajmniej donoszą dzienniki a- 
merykańskie, zwykle poinformowane do- 
brze o sprawach mody niewieściej. 
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jak Londyn oznacza swe granice miejskie. 


Krateczki sądowe. 


Czy ziemia 


się kręci ?... 


Eskapada pilaka z fatalnym epilogiem. 


Statystyka wykazuje, że każdy Śmier 
telnik wypija przez całe życie przeciętnie 
2 wiadra wódki. 

No, dobrze, a co zrobić w takim razie 
trzeba z tymi, którzy pić nie mogą? 

Trzeba wypić ża nich, bowiem nektar 
ten błaga poprostu o wypicie. 

A więc piią ludziska, piją. 

Nie ich to jednak wina, że kfoś fam wy 
myśli! dni bezalkoholowe. 

We czwartki i piątki jest wypłata, to 
może do poniedziałku mam czekać na kieli 
szek gorzkiej? — myśli ten i ów. 

O, niedoczekanie wasze. Zakazany 0- 
woc najlepiej smakuje. 

Tego widocznie zdania był Henryk 
Cholewa, gdyż ululał się jak Pan Bóg przy 
kazał i zadowolony z siebie ludzi į ze świa 
ta, podśpiewując „kierowal“ swe kroki w 
stronę wlasnego mieszkania. 

— Laboga — mówi sam do siebie — 
idę, idę, a dojść nie mogę. Panie, która go 
dzina? 

— Za piętnaście ósma — odpówiada u- 
służy przechodzień. 

— To w takim razie o godz. 8-ej idź pan 
do mojej żony i prześlij iej pan ukłony ode- 
manie. 

— Pijak! — rzucił w odpowiedzi prze- 
chodzień i poszedł dalej. 

Idzie sobie pilany Cholewa, mruczy pod 
nosem niezrozumiałe jakoweś słowa, aż 
nagle czuje, że mu ziemia ucieka z pod nóg 
i kamienice walą się na głowę. 

— Panie postronkowy! Rety! — krzyk 
nął Cholewa, jakby mu ktoś papierosy wy 
robu Wronki siłą pchał do ust. Zjawił się 
granatowy rycerz i pyta o przyczynę krzy 
ku. 

— Panie, kamienice się walą i ziemia się 
kręci... 

— Mój panie, to panu się kręci w gło- 
wie — odpalił policjant — połóż się pan 
spać to przejdzie. 

Cholewa miast posłuchać mądrej rady 
nuże w awantury, 


— Co000? Pan będzie mi zwracał uwa 
gę? A niedoczekanie twoje! 

Cholewa zaperzył się naprawdę, — Ty 
łobuzie, łajdaku! 

Wtem... bęc — padło mu w wielkiej iry 
thacji z ust słowo ciężkie, obraźliwe i nie 
cenzuralne. 

Spisano protokół i sprawę skierowano 
na drogę sądową. Wczoraj Cholewa i po- 
sterunkowy Balcerak stanęli przed sędzią 
Thumem, który, rozpatrzywszy sprawe, 
skazał Henryka Cholewę ną dwa tygod- 
nie aresztu, uznając go winnym obrazy pa 
sterunkowego P. P, 

Er — zet. 
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Złote blaski jesiennego 
słońca. 


Smefea fex0 czna jeseń jakóś wre 
szcie zdecyJowała się na uprzejmy u- 
śmiech.. Jakoby z laski, nzuciła nam 
garść blasków słonecznych, oddalając w 
ten sposób choćby na parę dni ponure wi- 
dmo futra, którego niema i niezapłaconych 
węgli... Liście na drzewach grają cała 
symfonią barw, od jasnego złota do ciem- 
mejrdzawej czerwieni... W powietrzu u- 
noszą się nitki pajęcze „babiego lata“. 
subtelnością swą przypominają tkaniny 
pończoch damskich, które obecnie tak bar 
dzo zdrożały... s 

Trudno wogóle poełyzować na temat 
jesieni, kiedy proza pod postacią zaprote- 
stowanych weksli | „płótna* w kieszen! 
wciska się wszełkiemi parami w organizm 
życia społecznego... 

Bezwonne kwiaty jesieni — różno 
barwne puszyste astry, cietnnopt+rpuro- 
we georginie, liljowe wrzosy. tracą wie 
le ze swego uroku — gdy człowiek nie 
pachnię... groszem... 
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Nowe londyńskie słupy graniczne. 
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Pajęczarz w spódnicy. 


(x) Władysława Olejniczak, zamie- 

szkała w womu przy ul. Wschodniej 70, 
wespół z dozorcą wspomnianego domu, 
sprowadziła w dniu wczorajszym do V 
Komisariatu P. P. 39-letnią Szyję Płońską 
zamieszkałą przy ul. Aleksandryjskiej 18, 
schwytaną na gorącym uczynku usiłowa- 
nia kradzieży bielizny, znajdującej się na 
strychu. 
. Z komisarjąfu, po przeprowadzonem 
dochodzeniu, odesłano Płońską wraz z 
odpowiednim protokółem do dyspozycji 
władz sądowych. 


Szajka złodziei -ogrod- | 
ników. 


(n) Ubiegłej nocy niewykryci dołąd 
sprawcy skradli z ogrodu Romana Ziem- 
Kiewicza, zamieszkałego w Żabieńcu (pod 
Łodzią), kalafiory ma łączną sumę kilku- 
set złotych. a 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
VI Komisarjat P. P. wszczął energiczne 
poszuk. Biorąc uod uwagę jednocześnie 
kilka już podob. na wspomnianym terenie 
kradzieży, można przypuszczać, że ma 
się tu do czymienia z szajką złodziei- 
ogrodników. 


Nie posyłać dzieci 


po sprawunki! 


Nowe tricki fałszerzy bankno- 
tów. 


(x) W dniu wczorajszym do III Komi- 
sarjatu P. P. zgłosiła się Marjanna Świą- 


tek, zamieszkała przy ulicy Łagiewni- 


ckiej 43, i zameldowała o oszustwie dóko- 
nanem przez nieznanego jej osobnika. 

Poszkodowana wysłała swą 12-letnią 
córkę do pobliskiego sklepu, daiąc jej na 
sprawnnki 20-złotowy banknot, 

W sklepie podszedł do Henryki jakiś 
osobnik prosząc o pokazanie mu banknotu, 
co też dziewczynka uskuteczniła. 

Osobnik oglądając banknot, w pewnej 
chwili sprytnie zamienił na inny fałszy- 
wy. Sklepikarz stwierdził, że banknot 
jest fałszywym i towaru dziewczynce nie 
wydał. i DA OAE 

Zaznaczyć należy, że w fej dzielnicy 
dokonano kilka podobnych oszustw. 

Energiczne dochodzenie prowadzi po- 
wyższy Komisarjat P. P. 
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Dlaczego ? 


Duża hala była pozostałością z cza- 
sów Henryka IV. W jednym końcu było 
ieszczę podwyższenie, na któręm stał nie 
zdyś trom feudalnych książąt, a w kącie 
stał olbrzymi, kamienny kominek. Stoły 
nakryte były ustawione wzdłuż ścian 
jak to się działo od zamierzchłych cza- 
sów; młoda para usiadła na podwyższę- 
niu w starych, rzniętych w dębie fote- 
Jach, mając obok siebie po obu stronach 
najbardziej poważnych dzierżawców. U- 
pudrowana służba roznosiła przekąski, 

ltekroć zdarzyło się coś hiurmorystycz- 
nego, miała Zara chęć zaśmiania się, ale 
widząc Tristrama z maską chłodnej obo- 
jętności, powstrzymywała się od wyi- 
chów wesołości. Od czasu do czasu tyl- 
ko, gdy moment tego wymagał, odzywał 
się półgębkiem, aby potem pogrążyć się 
w długiem milczeniu. 

Wreszcie skończyło się 
drugie śniadanie ze swemi mowami i nie- 
zliczonemi uściskami rąk. Młodzi poszli, 
otoczeni kilku przedniejszymi, do namio- 
tu przed zamkiem, aby wysłuchać powi- 
talnych przemówień okolicznych wieśnia 
ków. Około piątej po południu skończy- 
ły się męczące ceremonie i Tristram od- 
prowadził swoją żonę do jej buduaru na 
herbatę. Zara, przyszła do przekonania, 
Że teraz nadszedł moment. aby uczynić 


przydługie 


" „ŁÓDZKIE ECHO WIECZCRNE” — dnia 3 października 1025 roftr” 


Dzień w Zodzi. Jdt pią huki pala, malo karany nie romal. 


Poniósł ją temperament i wymierzyła policzek. 


(n) Wesoło zabawiał się w dniu wczo 
rajszym trzej towarzysze zabaw i pracy 
a mianowicie: Ignacy Jasiński, Kazimierz 
Romanowski oraz Józef Pawłowski, za- 
mieszkali przy ul. Żytniej 9, w towarzy- 
stwie swej nieodłącznej, a miłej i ponęt- 
nej Stasi Wałeckiej, zamieszkałej przy 
ulicy Żytniej 10. £ R. 
_ Było to w czwartek, a więc w dniu 
kiedy po całotygodniowym wysiłku fi- 
zycznym, otrzymali gotówkę, la 

Aby się zabawić wesołą paczka od- 
wiedziła cichą piwiarnię przy ulicy Nowo 
Lutomierskiej 3. r 

Wódki, z powodu zakazu władz w 
związku z obecnym poborem, oficjalnie 
nie było. Kryła się ona w przepaścistych 


kieszeniach uczestników zabawy, skąd od 
czasu do czasu zapomocą kieliszka prze- 
chodziła kropelkami do ust. 

Gęsto krążyły kolejki, śmiechy i żarty 
sypały się jak z rogu obfitości, gdy w 
pewnej chwili między Stasią i jednym z 
jej towarzyszy wynikła kłótnia, w czasie 
której, Stasia wyanierzyła mu głośny po- 
liczek. 4 

Pozostali jak jeden mąż stanęli w o- 
bronie przyjaciela i dotkliwie pobili swą 
„współbiesiadniczkę”, l 

Epilog awantury rozegrał się w I Ko- 
misarjacie, gdzie awanturnikom wytoczo 
no sprawę sądową, a jednocześnie zatrzy 
qano ich do czasu zupełnego wytrzeźwie 
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PRZEJ W OOZDIZ 


fi 


Eskimoska zdejmuje skó 
i cieszy się z tłustego przys. 


z tłustego psa morskiego, pr bami 
U; riy agd aes z bój (Pre kj sz ae Ja abe 


e surowo spożywała. 


Na niedozwolone przez ministerstwo oświaty filmy 


nie wolno uczęszczać młodzieży szkolnej. 


Kuraforjum okręgu szkolnego wydało 
okólnik do dyrekcji szkół i inspektorów 
szkolnych, zakazujący uczęszczania mło- 
dzieży szkolnej (bez względu na jej wiek) 
do kino-teatrów oraz na przedstawienia 
obrazów nie zakwalifikowanych wyraźnie 
przez wydział prasowy min. spraw wewn. 


mu wyznanie. Teraz albo nigdy! 

Z westchnieniem ulgi usiedli w fote- 
tach, ustawionych przy kominku. 

— Mój Boże! — rzekł Tristram, — Ja 
ka to obrzydliwa farsa, a jeszcze nie prze 
byliśmy połowy. Musisz być zmęczona, 
powinnaś pójść się położyć i odpocząć do 
obiadu, Bądź tak dobra i ubierz się jak- 
r ŻE nie zapominaj też o klejno- 
tach. 

— Owszem postaąpię w myśl twego ży 
czenia, — odrzekła łagodnie i zaczęła na- 
lewać herbatę. Tristram siedział w mil- 
czeniu, utkwiwszy wzrok w ogniu. 

_ Zaraz bez słowa podała mu filiżan- 
kę herbaty. Gdy i teraz Tristram nie o- 
dezwał się wcale, nie mogła się już dłużej 
powstrzymać. 

— Tristram, — rzekła tkliwie; na 
dźwięk swego Imienia w jej ustach, pod- 
niósł głowę, albowiem był to pierwszy 
raz, że odezwała się doń w ten sposób. 

Schyliła głowę, zacisnęła palce i zaczę 
ła mówić z pośpiechem, jakby się bała, 
Że wzruszenie odbierze jej glos. — Muszę 
ci coś powiedzieć, a ty mi musisz przeba- 
czyć. Dowiedziałam się prawdy... mia- 
nowicie, że nie ożeniłeś się zemną dla pie 
między mego wúja. Wiem teraz dokład- 
nie, iak się wszystko odegrało, Wsty- 
dzę się i czuję upokorzeną, gdy sobie 
przypomnę, com ci powiedziała... Myśla- 
łam jednak wówczas. żeś się zgodził na 
układ. zanim mnie zobaczyłeś. to zaś wy 
dawało mi się strasznem i oburzającem. 
Jestem prawdziwie nieszczęśliwa, żem 


jako dostępne dla młodzieży szkolnej. 

W związku z tem polecono funkcjonarju 
szom policji, dyżurującym w kinach oraz 
urzędnikom administracyjnym, pełniącym 
funkcje kontrolerów w zakładach widowis 
kowych, by jeżeli zauważą jakiego bądź u- 
cznia w kino-teatrze na ekranie niedozwo- 


użyła takich obraźliwych słów w stosun- 
ku do ciebie. Teraz wiem, że jesteś dżen 
telmenem w całem tego słowa znacze- 
niu. 

lego oblicze zajaśniało przy jej pierw 
szych słowach, ałe gdy dalszy ciąg iej 
zwierzania był tylko zwykłem przyzna- 
niem się do winy, bez spodziewanego wy 
buchu miłosnego wyznania, wzruszenie 
jego obumarło, a serce wypełnił ból jesz- 
cze dotkliwszy od dotychczsowego: ból 
obudzonej i natychmiast zawiedzionej zno 
wau madziei, Teraz wiedziała więc, jak się 
wszystko odegrało, a mimoto go nie ko- 
chała; nie wyraziła ani słowem, ani miną, 

żalu, że go kiedyś nazwała zwierzęciem 

i uderzyła w twarz. Wspomnienie tej o- 
krutnej chwili ogarnęło go w tej chwili, 
krew się w nim zagotowała i wstał pod- 
niecony. Postawił herbatę na gzyms ko- 
minka i rzekł ochryple: — Ożeriłem się 
z tobą, ponieważ cie kochałem, ale nigdy 
żaden mężczyzna bardziej nie żałował 
swego kroku. 

Obróć się po tych słowach i wyszedł 
z pokoju. 

Zara pozostała sama, czując, że teraz 
zerwały się ostatnie więzy. 


ROZDZIAŁ XXXV. 


Blada j nieszczęśliwa siedziała Zara w 
swoim buduarze, czekając na swego mę- 
ża. Była zupełnie bez chęci do życia i 
wątpiła, czy uda się jej odegrać do koń- 
ca rolę, jaką jei Tristram przeznaczył. 
Biały jedwab jej sukni nie był bielszy gd 


Stir. 5 


Przywłaszczenie cudzych 
pieniędzy. 


(n) Tejtelbaum Szyja, zamieszkały 
przy ulicy Zielonej 48, zameldował policji, 
o przywłaszczeniu weksli na sumę 800 
złotych, dokonanem przez niejakiego Sym- 
chę Hendelesa, zamieszkalego przy ul. No. 
wo Zarzewskiej nr. 5. 

Nieuczciwym współwyznawcą p. Tei 
telbauma, zajął się bliżej VIII komisariat 
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Rozkłady jazdy wiszą 
za wysoko. 


Władze kolejowe powinny wywieszać. 


rozkłady jazdy pociągów na takiej wyso- 
kości, żeby ludzie przeciętnego wzrostu 
mogli z nich korzystać. 


Obecnie, rozkłady te na dworcach łódz. 


kich umieszczone są tak wysoko, że tylko 
ludzie bardzo wysocy i obdarzeni wzro- 
kiem sokolim są w stanie dojrzeć liczby na 
rozkładach. 
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Ludziom zdawało sie 


iż został pochowany w letargu, 
a nieboszczyk tymczasem 
zmarł naprawds. 


Roztrąbiono po całej Polsce wiado- 
mość o pogrzebaniu żywcem ogólnie na 
Pomorzu znanego obywatela $. p. Wró- 
blewskiego. Przy chowaniu przed kilku 
dniami nieboszczki zmarłego, $. b. Józefy 
z Krefftów, zauważono, jakoby trumne nie 
boszczyka, przewróconą na bok, a z bocz 
nei szczeliny wychylały się z drugiej cy- 
nowej trumny lewe ramię i lewa noga, co 
rzekomo Świadczyć miało o okropnej 
przedśmiertelnej walce, jaką nieboszczyk 
stoczyć miał, by uwolnić się z trumny. 

_ Otóż dowiadujemy się, że w tej wia- 
domości niema słowa prawdy. 

Po bliższem zbądaniu szczegółów 
stwierdzono, że wskutek ulew, jakie zi- 
mą dwa lata temu trwały dostała się wo- 
da do grobowca i ciśnienie jej odsunęło 
trumnę w bok, rozsadzając miejsca, gdzie 


. 
— — 


, trumna była klejona. 


Pozatem mależy zaznaczyć, że Ś. p. 
Wróblewski zmarł dwa lata temu w szpi 
talu miejskim w Toruniu na paraliż móz- 
gowy. Śmierć stwierdziło 3 lekarzy. W 
dodatku robotnicy, którzy ciało składali 
do trumny, mogą poświadczyć, że musieli 
palić papierosy, gdyż inaczej nie byliby 
zdołali wytrzymać woni, jaka wydoby* 
wała się z rozkładającego się już ciała. 


lonym, wylegitymowali go, celem zawiada 
mienia władz szkolnych, oraz sporządzali 
odpowiednie protokóły. Właściciele kino- 
teatrów za sprzedaż biletów na niedozwo, 
lony obraz dla młodzieży szkolnej, będą po ` 
ciągani do odpowiedzialności sądowej. 


. - 


jej twarzy. 

Przyszła jej na myśl, co Tristram po: 
wiedział niedawno: — Gdy cała ta ko- 
medja będzie skończona, będziemy mogli 
pomówić o naszych planach na przy- 
szłość. — Co on pod temi slowami rozu- 
miał? Prawdopodobnie to, że chciał się 
z nią rozwieść? Jakże los mógł być dla 
niej tak okrutnym? Usiadła i zacisnęła 
palce. 

Całe jej pragnienie szczęścia zbunto- 
wało się magle przeciw nieprzyjaznemu la 
sowi i Zara przybrała w tej chwili wy- 
gląd prazyczajonej pantery. Siedziała jak 
by przygotowana do skoku, gdy się 0- 
tworzyły drzwi i wszedł Tristram. 

Jej wygląd w tej chwili przypominał 
mu coś dzikiego i napełnił go nagle żą- 
dzą myśliwego, polującego na drapieżce 
afrykańskie. Czy mogło być coś bardziej 
podniecającego od niej w tym momencie? 
Przeszyła go myśl przelotna, aby ią po- 
chwycić I obejść z nią, jak z pantera, do 
której była podobna; zdobędzie ią siłą. 
będzie ją bił, jeżeli zajdzie potrzeba, a po 
tem zacałuje na śmierć, 

W sytuacji i nastroju, w jakich się znaj 
dowali, byłoby urzeczywistnienie tego po 
stanowienia w rezultacie czynem mą- 
drym; ale tradycja wielowiekowej rycer- 
skości wobec kobiet, siedziała mu jeszcze 
we krwi. Dwudziesty czwarty baron 
Tankred nie był zwierzęciem i opanował 
swe zmysły. od 
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SPORT. 


TRENER NARCIARSKI W ZAKOPANEM. 


W listopadzie r. b. przybędzie do Zako 
panego zeszłoroczny trener Polskiego Zw. 
Narciarskiego p. Stolpe (Szwecja). 


POLSCY ay WE WŁO: 


Przed paru dniami powrócił z Włoch 
znany lekkoatleta i szermierz polski wach 
mistrz Szelestowski (KS. Polonia). Wyje- 
chał on wraz z sierż. Adamskim (instrukto 
rem Centr. Szk. Wojsk. Gimn. i Sport.) 
przed trzema tygodniami na specjalny kurs 
szermierczy. Początkowo przebywał on w: 
Wenecii, w słynnej szkole szermierczej mi 
strza Galante'a, gdzie na zakończenie kur 
su urządzono uroczystą akademię. 

Szelestowski odbył 7 walk, z których 
5 wygrał, bijąc znanych szermierzy włos- 
kich, a 2 walki przegrał bardzo zaszczyt- 
nie ze słynnym mistrzem Włoch Raggio- 
ni'm. Następnie Szelęstowski i Adamski ba 
wili w Rzymie w szkole dwu znanych szer 
mieży Olimpico i Batagliesse. 


MIĘDZYPAŃSTWOWE MECZE TENNI- 
SOW 


Praga, 3. 10. — Międzynarodowe spot- 
kanie tennisowe Czechosłowacja — Dania 
przyniosło zwycięstwo Czechom w stosun 
ku3:2. 

Mediolan, 3. 10. — Mecz tennisowy Fran 
cia — Włochy zakończył się klęską Włoch 
w stosunku 8 : 3. 


Odwołanie lekkoatletycznego 
trójmeczu słowiańskiego z wi- 
ny Czechosłowacji. 


Jak się dowiadujemy z zarządu PZLA, 
zapowiadany na dzień 10 i 11 b. m. w War 
szawie międzynarodowy trójmecz lekko- 
atletyczny państw Słowiańskich z udzia- 
łem Polski, Jugosławii i Czechosłowacji 
nie może dojść do skutku z powodu zbyt 
wygórowanych warunków Czechów, któ 
rzy w ostatniej chwili zażądali jeszcze po 
100 fr. od osoby rzekomo za utrzymanie 
w czasie podróży, mimo, iż w dotychczaso 
wych warunkach było zastrzeżone utrzy- 
manie za 5 dni (!), oraz całkowity zwrot 
kosztów podróży, na które to warunki Zw. 
Czechosłowacki skwapliwie się zgodził, 
podobnie jak i Związek Jugosłowiański. 
Przed dwoma tygodniami zdawało się. że 
wobec przyjęcia przez Czechosłowację i 
Jugosławię warunków (b. dogodn.), nic nie 
stanie na przeszkodzie urządzeniu turnie- 
ju, tymczasem ostatni list Czechosłowac- 
kiego Związku Lekkoatletycznego sprawił 
przykrą niespodziankę nietylko PZLA lecz 
i licznym rzeszom sportowym. . 


Wobec tego zamiast trójmeczu, odbę- 
dą się w Warszawie 11 b. m. wielkie zawo 
iy międzyklubowe, organizowane przez 
K. S. Polonia z następuiacym programem: 
trójbój dla młodzików (bieg, skok, rzut), 
bieg sztafetowy o puliar pastora A. Lotha 
na dystansie 1500—3000—5000 — 7000 — 
3000 — 1500 mtr., oraz pięciobój drużyno- 
wy o puhar p. Szpicberga. Program pięcio 
boju jest następujący: 200 mtr., skok w dal 
dysk, oszczep i 1500 mtr. Każdy klub ma 
prawo wystawić jaknajwiększą liczbę za 
wodników., punktacja zaś liczy się trzem 
pierwszym z każdego klubu według tabeli 
dla pięcioboju. 


W Berlinie wyzyskał magistrat tamtejszy 


słupie latarń ulicznych dla celów reklamy. 


FODE ECHO) WIECZORNE” — mh 3 października 1925 roku. 


Profesor Fritjof Nansen wśród 'lzieci ormiańskich na Kaukazie, gdzie bawi 
: z misją ratunkową Ligi Narodów. 


Pięścią zabija studenta. 


Pies przyczyną śmierci. 


Z Tarnopola donoszą: 

Duże wrażenie w mieście wywo- 
łała wieść, wedle której jakiś szewc 
miał zabić ucznia gimnazjalnego. Sprą 
wa miała się następująco: Dnia 26=go 
września koło godz. 15 uczeń IV kl. 
gimn. Henryk Dąbrowski, bawił się z 
psem szewca Józefa Bodnara. Zabawa 
ta zdenerwowała zdaje sę zbyt krew= 
kiego szewca, który wyskoczywszy 


przez okno, uderzył chłopca pięścią w 
kark. Chłopak skarżył się tego same- 
go dnia na ból głowy, a po dwóch 
dniach zrharł na zapalenie opon móz- 
gowych. 

Lekarze nie mogą twierdzić z pe 
wnościa czy bezpośrednim powodem 
śmierci było uderzenie Bodnara. Za- 
rządzono sekcję zwłok, która wyświe= 
tli sprawę w tym kierunku. 


Zastrzelił żonę i przyjaciela. . 


Z Warszawy donoszą: 

Pełną tragizmu sprawę rozpatrywał 
najwyższy sąd wojskowy, przed którym 
stanął por. T. oskarżony o zabójstwo żo- 
ny i przyjaciela swego kap. P. 

Porucznik T. był żonaty. Pewnego 
dnia wieczorem wrócił do domu i przez 
szparę okna zobaczył swą żonę w towa- 
rzystwie przyjaciela w zupełnie niedwu- 
znacznej pozie. Wpadł do mieszkania i 
zastrzelił żonę i kapitana. Po czynie tem 


wpadł w obłęd i zaczął się Śmiać nad o- 
fiarami swego czynu. 

Woiskowy sąd pierwszej instancji, któ 
ry rozpatrywał te sprawę wydał wyrok 
uniewinniający. Prokurator zgłosił od- 
wołanie od wyroku i sprawa ta znalazła 
swój epilog przed sądem najwyższym, 
który przychylił się do wyroku instancji 
pierwszej, motywując to tem, że porucz- 
nik T. czyn swój popełnił w stanie zupeł- 
nie nieprzytomnym. 


Piekna leŚniczanka 
zabila uwodziciela dwoma strzałami z dubeltówki. 


Pan Robert Caillac, młody i obiecujący 
malarz spędzał tegoroczne wakacieę w po- 
bliżu Tuluzy u wuja swego w starożytnym 
pałacu i codziennie odbywał przejażdżki 
konne do lasu. 

Pewnego dnia napotkał w lesie piękna 
leśniczankę, dziewczę, liczące dopiero 19 
wiosię. 

Panicz z pałacu i córka leśniczego po- 
kochali się gorąco. 

Mijały jednak piękne dnie wakacyjne i 
czas było wracać do Paryża. Im więcej 
zbliżał się czas rozstania, iem simutniejszą 
była dziewczyna. Czuła zbliżające się nie 
SZCZĘŚCIE... 

W nroddzień wviażdu do stolicy wy 


Talemnicze woale i fezy 


brał się młody malarz na ostatnią pożeg- 
nalną schadzkę. 

Panicz jednak był wesoły, drwił z jej 
łez i doradzał. by się pocieszyła nowym 
jakimś kochankiem. 

Wtedy zawrzała dumna krew południa. 

Postawiła kochankowi pytanie: 

— Kiedy będzie nasz ślub? Mam pra- 
wo wymagać, abyś się ze mną ożenił! 

Panicz zaśmiał się ironicznie. 

Wtedy Anetta porwała dubeltówkę pa 
nicza i dwoma strzałami pozbawiia go ży- 
cia. 

Zabójczyni sama oddała się w ręce spra 
wiedliwości. 


skazane na zagładę. 


Obecny dyktator Turcji, Mustaffa Ke- 
mial basza, dążąc do zreformowania za jed 
nym zamachem Turcji na modłę europej- 
ską. przypomina żywo w poczynaniach 
swoich cara Piotra I, zwanego Wielkim. 
Jak car Piotr obcinał bojarom brody i kaf 
tany w przekonaniu, że w ten sposób zro 
bi z Rosii Europę, tak samo Mustaffa Ke- 
mal basza zeuropeizować pragnie naród tu 
recki przez walkę z fezami i strojem naro 
dowym kobiet. 

W tych dniach, podczas mowy, wygło 
szonej w neboli, dyktator turecki, ujrzaw 
szy wśród tłumu słuchaczów człowieka w 
fezie i kolorowej kamizelce, zawołał: 

„Widzę tam człowieka w fezie czerwo 
nym, okolonym przez turban zielony, poza 
tem człowiek ten ma na sobie kamizelkę 


kolorową, a na niej płaszcz taki, jak mój. 
Co za strój dziwaczny? 

Przed chwilą też spotkałem na ulicy ko 
biety, zakrywające twarze swe chustami 
lub woałami i odwracające głowy na wi- 
dok mężczyzny. Cóż to za obyczaje Wiel 
ki już czas, aby takie głupstwa przestały 
istnieć, abyśmy zachowywali się, jak inne 
narody cywilizowane!“ 

Czyżby Mustaffa Kemal sądził, że ze 
zamianą fezów na kapelusze europejskie i 
ze zniesieniem zasłon twarzy kobiet turec 
kich zmieni też charakter narodowy tur- 
ków? Tego nie dopnie. Ale za to przez ta 
kie wystąpienia jest sam najlepszym przy 
kładem umysłowości tureckiej, tak dale- 
kiej od poglądów zachodnio-europejskich. 


—Z— 


ZAMIAST FELJETONU. 
Czy brak energji? 


Pan Józef miał psa. Pies, jak to 
Ale ten był wyjątkowy. A iz 
żył i był mądry, zresztą jak zwykle nasze 
PSY... 

I oto stało się nieszczęście, bo wyszedł 
szy z kucharką na targ, Karo nie wrócił. 
Czy zapatrzył się smętnie na roboty ma- 
gistrackie, czy na brudne kamienice, 
dość.. że zgimął. ' 

W domu p. Józefa powstał sądny 
dzień. Płakała p. Niusia, połowica p. Jó- 
zia, a dzieci chodziły smutne. 

— Tatusiu, tak dalej być nie może! 
— zaopiniował Kazio, — Od czego są ga 
zety. Damy ogłoszenie do „Echa“, że 

Karo się zgubił, wyznaczymy nagrodę, a 
pies się znajdzie... 
„. Jan Józef uznał mądrość synka i na 
drugi dzień poiawiło się ogłoszenie. 

Zginał pies — wilczur — wabi się Ka- 
ro. — Odprowadzić za sowiłą nagrodą, 
tu następował dokładny adres. 

I w domu państwa Józiów zaczął się 
okres oczekiwania. Niech tylko zadzwo- 
nił dzwonek w przedpokoju, biegli wszy- 
Scy. 

Wreszcie tegoż samego dnia po potud 
ui Kasia wbiegła do gabinetu pana Jó- 
zefa. 

— Psze Pana, a to wedle naszego Ka: 
rusia. 

— Ale proś, proś prędko! 

Wszedł jakiś skromnie wyelądający 
młodzieniec. 

— Łaskawco, pan coś wie o psie, a my 
śmy się tak martwili. 

— To jest właściwie... i 

się Pam przyszedł w sprawie psa, praw 
da? 

— Tak w sprawie psa 

— Karusia? 

— Tak, pieska pana dobrodzieja? Pan 
dawno miał go u siebie? | 

— Dostałem go szczeniakiem. Cho: 
wał się u nas, był półtora roku, a możę 
więcej. 
~ — Ale więcej niż rok? 
|! — Tak więcej, ale gdzie jest Karo? 

— Chwileczkę, a podatek Pan dobro 
dziej zapłacił? 3 

— Za psa? Wie pan, że nie, tak ja: 
koś schodziło... d 

— To že, westchnął przyzwoicie wy 
głądaiący młodzieniec. 

— Ale ja zapłacę, 
TUŚ... 

— Ofo właśnie idzie— pochwycił młľa 
dzieniec — za rok należy się 20 złotych, 
kara 60, razem 80 zł. 

— To już proszę sto dla równego ra- 
chunku! rzekł uszczęśliwiony pan Józef 

— Co, pokwitowanie, ale wierzę ko- 
chany panie, wierzę... t 

— Musi być porządek, ofo kwit i 24 
zł. resztę. Żegnam pana dobrodzieja. 

Pan Józef pyta zdziwiony: 7 

— A gdzie Karo? 0 

— Nie wiem panie dobrodzieju, ja ĵe- 
stem z urzędu podatkowego, aby ściągnąć 
zaległy podatek od psa. 

Pan Józef został sam, bez 80 złotych... 
Pomyślał chwilę, wreszcie machnął ręką, 
spojrzał ma kąt pod piecem, gdzie zwykle 
rezydował Karo, westchnął i rzekł: 

— Podatek zapłaciłem, a... psa niema. 

I są tacy, co mówią jeszcze o braku 
energji u naszych władz podatkowych. 


= 


zapłacę, byle Ka- 


Kto wygrał dolary ? 


Nie ustalono jeszcze dotychczas naz- 
wisk osób, posiadaczy dolarówek, na któ 
re wczoraj padły wygrane. Wiadomo tyl- 
ko, że dolarówka 8 tysięcy dolarów zosta 
ła sprzedana przez oddział Polskiego Ban 
ku w Kielcach, a premjówka 3 tysięcy do 
larów została sprzedana we Włocławku. 
Z stoso wanya nikt się jeszcze nie zgło- 
sił. 
UMCUZEWAUZENEKATIE I CAET II PEZET TEE TT TODT E COZ TAKEN AZ” 


STRADIVARIUS ZA 10,000 FUNTÓW 
SZTERLINGÓW. 


Nisha Elman, znany skrzypek, przeby- 
wający obecnie stale w Ameryce, a będą- 
cy posiadaczem dwóch Stradivariusów, na 
był obecnie w Paryżu jeszcze jednego Stra 
divariusa z datą 1717 roku. Skrzypce te 
mają tem większą wartość, że były one 
dawniej w posiadaniu madame Recamier 
i od tej pory nosiły jej nazwisko. Elman na 
był te skrzypce należące do tak zwanej 
„Złotej epoki* ich twórcy, za 10,000 fun- 
tów szterlingów. Co do jakości, jest to trze 
ci z rzędu instrument wielkiego mistrza 2 
Cremony. 
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„TÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 8 października 1925 roku. 


Istotna przyczyna kryzysu bankowego. 


Według zapewnień oficjalnych prze 
silenia bankowe, które narobiły w osta» 
‘tnim czasie tyle hałasu, można uważać 
do pewnego stopnia za złagodzone. 
W każdym razie niezależnie od oświad 
czenia rządowego, w tej sprawie 
stwierdzić należy pewne uspokojenie, 
jakie nastąpiło po pełnym panicznego 
nastroju okresie, kiedy w społeczeń- 
stwie nurtowały najrozmaitsze pogłoski 
na temat bankructw bankowych. 

Jak już podawano, istotną przyczy 
ną zachwiania się naszych banków stał 
się pewnego rodzaju run na te insty» 
tucje finansowe, oraz tò, o czem nie 
mówiono, t. j. odebranie kredytów 
przez zagranicę. Dopiero te dwa czyn- 
niki razem wzięte, zaważyły na szali. 

Jeżeli idzie o wkłady wewnątrz 
kraju, to według statystyki, obejmują- 
cej 41 banków prywatnych, suma wkła 
dów w tych instytucjach w dniu 30 
czerwca przekroczyła 351 milj. zł. 

Co się tyczy kredytów pochodze” 
nia zagranicznego, to cyfra ich wpraw 
„dzie nie jest tak pokaźna, jak wkła= 
jdów wewnętrznych, nie mniej repre= 
zentuje ona wcale poważne kapitały. 
Według obliczeń podanych w ostatnim 
numerze „Przemysłu i Handlu“, za” 
dłużenie naszych banków zagranicą, z 


tytułu postawionych im do dyspozycji - 


kredytów w walutach zagranicznych, 
przekraczało z końcem ub. r. sumę 
63 milj. zł., w połowie zaś b. r. do» 
szło do 100 milj, zł. Byłby to więc 
całkiem wyraźny dowód wzrostu zau- 
fania zagranicy tak do naszych stosun 
ków finansowych, jak do banków. 

To też na tle tych cyfr zrozumia 
łem staje się przesilenie bankowe wsku 
tek nagłego i równoczesnego oddziały- 
wania omawianych tu czynników. Prze 
cież te sumy dają pokaźną na nasze 
stosunki kwotę pół miliona złotych. — 
Oczywiście, że niema mowy o wycofa 
- niu wszystkich kapitałów, choćby z te 
go powodu. że banki miały powierzo- 
ne im pieniądze w obrocie, gdyby zaś 
tak było, to przeżylibyśmy krach prze- 
chodzący swymi rozmiarąmi dziesięcio 
krotnie obecne przesilenie. Wycofano 
więc tylko pewną cześć kapitałów, 

Zachodzi przytem pytanie, do ja- 
kiej wysokości mogło to nastąpić? Je= 
żeli idzie o kapitały zagraniczne, to 
trudno wogóle dać na to odpowiedź, 
natomiast co do kapitałów krajowych, 
to zdania są podzielone. Według je= 
dnych suma wkładów wycofanych do- 
chodzi do 10 milj. dolarów, według in 
nych do 15 mailj. dolarów. W każdym 
razie są to sumy poważne, bo licząc 
tylko według parytetu, dochodzą one 
do 75 milj. zł. nie biorąc pod uwagę 
odebranych kredytów zagranicznych, 

Tu warto zwrócić uwagę na wiel 
ce znamienny fakt, będący podłożem 
obu przyczyn: na nieuczciwość. Bo je- 
żeli prawdą jest, że spadek złotego 
stworzył ponownie atmosferę nieufnoś- 
ci do naszych stosunków finansowych 
tak wewnątrz kraju, jak i zagranicą, 
to z drugiej strony nie może ulegać 
najmniejszej wątpliwości, że defrauda- 
cje bankowe we Lwowie, idące w gru 
be miljony, stały się bezpośrednią 0" 
kazją do alarmu i kryzysu. Czegóż 
wymagać od publiczności, skoro nawet 
w same stosunki banków między sobą 
wkradł się w owym okresie pierwiastek 
podejrzliwości, czego wyrażem jest na 
der ostrożne przyjmowanie czeków, po 


chodzących od innych banków. Nie na 
leży też dziwić się i zagranicy, że sły 
sząc o malwersacjach, cofa 1 tẹ słabą 
dła nas pomoc, jaką nam dziś okazu- 
je. Niestety, kwestja uczciwości ku- 
pieckiej w stosunkacb bankowych nie 


jest zjawiskiem oderwanem. To też 
prócz. pomocy rządowej trzeba grunto- 
wnej sanacji stosunków bankowych, a 
napewno wiele złego zniknie z po- 
wierzchni. 


Wynalazcy insuliny wręczono w Sztokholmie nagrodę Nobla za wybitne zasługi 
w dziedzinie medycyny» 


W sprawie wywazn zola zagranicę Í obiegu hanknofów. 


Ostatnie bilanse dekadowe Banku Pol 
skiego wykazują wzrost ilości złota, de- 
ponowanych zagranicą, przy iednoczes- 
nem zmniejszeniu się zapasów złota w 
skarbcu naszego banku emisyjnego. Do 
dmia 20 września r. b. zdeponowano za- 
granicą przeszło 20.090.600 złotych w zło 
cie (łącznie z zakupioną niedawno iloś- 
cią). Cała ta ilość złota znajduje się w 
skarbcu Bank of England, jako gwarancja 
na przyznaną w swoim czasie Bankowi 
Polskiemu przez Federal Reserve Bank 
pożyczkę imterwencyjną w sumie 
10.000.000 dolarów. Ponieważ Bank Pol 
ski prowadzi na giełdach zagranicznych 
energiczną akcie interwencviną dla pod- 
trzymania kursu złotego, więc — jak nas 
informują czyniki odpowiedzialne — cała 
kwota wymienionej pożyczki może być 
zużyta w tym celu, co pociarnie z» soba 
dalszy wywóz złota do Angli mniei wie- 
cei do równowartości 10 milionów dola- 
rów. Zaznaczyć należy, że wykupione 
zagranicą w ten sposób złote Bank Pol- 
ski wycofuje z obiegu, aby w odpowied- 
niej chwili umożliwić sobie nabycie walut 


na zwrot pożyczki interwencyjnej. Tem 
tłumaczy się zmniejszenie obiegu biłetów 
bankowych o blisko 20.000.000 złotych, 
wykazane w bilansie z dnia 20 wrześ- 
nia r. b. A ” 

Pamięłać należy, że pożyczka inter- 
wencyjna pod zastaw złota musi być u- 
ważana narazie za zło konieczne, iako 
rezerwa wałutowa dla podtrzymania kur 
sit złotego na giełdach zornicznych, dopó 
ki kurs ten nie ustabifizy*e się ostatecznie. 
Jeżeli dzięki wprowadzonym względnie 
projektowanym zarządzeniom rządu osiąg 
niemy nareszcie równowagę naszego bi- 


' lansu handlowego — to zdeponowane w 


Bamku Angielskim złoto polskie niechyb- 
nie powróci na właściwe miejsce t. i. do 
skarbca przy ul. Bielańskiej. Dlatego też 
uważamy alarm wszczęty przez niektóre 
pisma w związku z wysyłką złota zagra- 
nicę, za nieaktualny — prze”nimniej w 0- 
becnei chwili. Nie zapominajmy, że skut- 
ki ujemnego bilansu handlowego i trudno- 
ści uzyskamia potrzebnvch kredytów za- 
granicą zrmiszają do tego środka, aby tyl 
ko przetrzymać do lepszych czasów. 


Stosunki handlowe polsko-czechosłowackie 


Praga, 2. 10. — Na dzisiejszem plenar- 
nem posiedzeniu senatu przyjęto w pierw- 
szem czytaniu tymczasowe porozumienie 
w sprawie uregulowania stosunków han- 
dłowych między Polską a Czechosiowacją 
zawarte w Warszawie dnia 7 kwietnia r. b. 
Referent Komisji Zagranieznej sen. Louda 
przedstawił porozumienie, jako dowód u- 
zdrowienia wzajemnych przyjaznych sto- 
sunków między obu państwami zwłaszcza 
że z bilansu handlowego wynika, iż cze- 
chosłowacki bilans z Polską zbliża się do 
równowagi. Referent wyraził przekona- 
nie, że wszelkie trudności zostaną w intere 
sie obu państw usunięte. Referent polityki 
gospodarczej Hybś wyraził nadzieję, że 
zarządzenia, które wprowadziła Polska ja 
ko broń w walce z Niemcami, nie będą u- 
trzymywane į że obecne trudności zostaną 
przy dobrej woli usunięte, oraz że będzie 
zachowana równowaga we wzajemnych u 
stępstwach. Niemiecki socjal-demokrata 


Jaroim wypowiedział się przeciwko przy= 


jęciu porozumienia, Stwierdza on, że wszy 
stkie przywileje daje ono jednostronnie 
Polsce. Mówca twierdzi, że 8000 bezrobof 
nych z całkowitej ilości 12,000 zwolnio- 
nych w ostatnich czasach w Zagłębiu O- 
strawsko-Karwińskiem spada na karb umo 
wy z Polską. Po replice sen. Loudy poro- 
zumienie prowizoryczne przyjęto. Drugie 
czytanie odbędzie się 6 października. 


NIE BĘDZIE MORATORJUM. 


Ze źródła miarodajnego dowiadujemy 
się, że rząd nie zamierzał i nie zamierza 
przeprowadzić żadnej ustawy o wprowa- 
dzeniu moratorjum, gdyż równałoby się 
to polityce bankructwa, a pośrednio od- 
biłoby się niekorzystnie ną naszych stosuu 
kąch z zagranicą. 
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Notowania złotego zagranicą: 

Za 100 złotych: Londyn 29.00, Zurych 
87.00, Berlin 68.65 — 69.35, wypłaty na 
Warszawę. 69.02 — 69.30, na Katowice 
68.30 — 69.05, na Poznań 69.07 — 69.43, 
Gdańsk 86.64 — 85.64, na Warszawę 85.64 


— 85.76, Praga 561.50, Wiedeń 116.35 — 
116.85, banknoty 116.00 — 117.00. 


Zagraniczyn rynek pieniężny 1 towarowy 


„_ Londyn. Zamknięcie giełdy. N. York 
4.84 — 4.84, Holandja 12.04 1/4, Fran- 
cja 103.80, Belgia 108.35, Włochy 120.25, 


Niemcy 20.34, Szwajcaria 25.09, Hiszpania : 


33.64 Portugalja 2.50, Danja 20.02, Szwe- 
cia 18.03, Norwegja 23.95, Helsingfors 


192.12, Praga 163.50, Warszawa 29.00, 


Wiedeń 34.35. 
Paryż. Zamknięcie. Londyn 103.50, 
N. York 21.39, Beleja 95.32, Hiszpania 


307.50, Włochy 85.90, Szwajcaria 412, Ho- 
fandja 859.50, Norwegja 433.50, Szwecja 
573.50, Praga 63.40 Rumunia 10.15. 


Zurych. Zamknięcie. Paryż 24.35, Lon. 


tyn 25.09, N. York 5.18.3, Beleja 23.40, 
Włochy 20.85, Hiszpania 74.45, Holandia 
208.37, Berlin 1.23.4, Wiedeń 73.15, Sztok 
holm 139 1/4, Oslo 104 i pół, Kopenhaga 
123 i pół, Sofja 3.79, Praga 0,72 
i pół, Warszawa 87, Budapeszt 
0.72 i pół. Białogród 9.18.7, Ateny 7:46, 
Konstantynopol 2.94, Bruksela 2.44, Hel- 


singfors 13.07, Buenos Aires 210, tenden- 


cja ustępliwa. | 
Glańsk. Zamknięcie. 100 marek Rze 
szy 124.220 — 124.530, 100 złotych 86.64 


— 86.86, czek na Londyn 25.21, telegrafi- 


czna wypłata na Londyn 25.22 i pół, na 
Berlin 123.845 — 124.155, na Warszawę 
85.64 — 85.86. 

N. York. Zamknięcie. Londyn za 1 f. 
szt. 4.84. 11/16, tendencja stała. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 4.65, Bru 
ksela 4.47, Rzym 4.03, Madryt 14.37, Benn 
19.29 i pół, Amsterdam 40.19, Sztokholm 


26.86, Oslo 20.11, Kopenhaga 24.13, Praga, 
2.96 1/4, Berlin 23.80, Wiedeń i Budapeszt 


0.014, Białogród 1.77.25, Ateny 1.45 i pół, 
Buenos Aires 40 5/8, Rio de Janerio 14.25, 
Londyn weksle 60-dniowe 4.80 i pół, Lon 
dyn weksle na okaziciela 4.83 11/16, Mon- 
treal 4.83 3/4. 

Kopenhaga. Czeki. Londym 20.00, N. 
York 4.14.50, Hamburg 98.45, Paryż 19.75, 
Antwerpia 18.70, Zurych 79.95, Amster- 
dam 166 i pół, Sztokholm 111.05, Oslo 
84.30, Helsingfors 10,44, Praga 12.21, 
Rzym 16.80. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18.04, Ber 
lin 0.00.80, Paryż 17.65, Bruksela. 16.75, 
Szwajcaria 70.00, Amsterdam 149.85, Ko- 
penhaga 90.50, Oslo 75.75, Washington 


9.41, Helsingfors 9.41, Praga 11.15, Rzym 


15.15. 

Amsterdam. Zamknięcie. Londyn 
12.04.5, Berlin 0.59.23, Paryż 11.67, Szwaj 
carja 48.02, Wiedeń 0.35.10, Kopenhaga 
60.15, Sztokholm 66.80, Osło 50.20, N. 
Yok 248 3/4, Bruksela 11.13, Madryt 35.r0, 
Włochy 10.02, Praga 737, Helsingfors 626 
Warszawa 0.425. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 2. 10. Bawełna. — Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 51,000, we- 
wanątrz kraju 37,000, do Angtji 1000, na kon 
tynent 11,000, loco 23,15, październik 22,91, 
grudzień 23,02 — 08, styczeń 22,22 — 25, 
marzec 22,50 — 53, kwiecień 22,60, maj — 
22,71 — 75, lipiec 22,35. 

Nowy Orlean, 2. 10. Bawełna. — Loco 
22,48, październik 22,47, grudzień 22,36, 
Styczeń 22,34, marzec 22,35, maj 22,34. 

Brema, 2. 10. Bawełna. — 25.89. 

Liverpool, 2. 10. Bawełna. Otwarcie.— 
Październik 12,30, styczeń 12,13. marzec— 
12,15, maj 12,18. 
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Str. 8 
Dokad pójdzie 
TEATR MIEJSKI 
Teatr Miejski daje dziś na drugim z Kolei 
przedstawieniu dla młodzieży szkolnej „Sen nocy 
letniej“ (po raz 16-ty). Początek o godzinie 3 
min. 30. 

Wieczorem po raz 3-ci dowcipna, wytworna 
komedja w 4-ch aktach de Flers'a i Croisset'a 
„Nowi panowie“ z Stefanją Jarkowską, Konstan- 
tym Tatarkiewiczem i Jerzym Woskowskim w ro 
lach naczelnych: aktoreczki Zuzanny, senatora- 
hrabiego i robociarza-ministra. W innych rołach 
pp.: Łapińska, Szubert, Bielicz, Mroziński. Publi- 
czność bawi się wybornie przez cały wieczór, 
nierzadko nagradzając artystów oklaskami przy 
otwartej kurtynie. Początek o godz. 8 min. 15, 
koniec o godz. 11 m. 15. 

Jutro o godzinie 3 min. 30 po południu po raz 
pierwszy po cenach zniżonych znakomita kome- 
dja Stefana Żeromskiego „Uciekła mi przepióre- 
czka* w premierowej obsadzie z Gzylewską, Żmi 
jewską, Woskowskim, Szymańskim 1 Kochamowi- 
czem w rolach głównych. Wieczorem po raz 4 
„Nowi panowie". 

W poniedziałek po raz 17-ty „Sen nocy let- 


miej . 
W próbach pod kierunkiem reżysera Jana Ko- 


'chenowicza arcydzieło Zygmunta Krasińskiego 


„Nieboska komedja*, które w dekoracjach pomy- 


«słu prof. Wincentego Drabika i z muzyką Ludo- 


mira Różyckiego będzie najbliższą drugą po inatt 
guracji „wielką premjerą“ sezonu. W rolach głó- 
wnych: Alfred Szymański (hr. Henryk), Jadwiga 
Żmijewska (Żona), Gryf-Olszewska (Orcio), Ko- 
chcnowicz (Pankracy), Konstanty Tatarkiewicz 
(Przechrzta), Białoszczyński (Leonard), oraz w 
rolach dalszych pp. Horecka, Wroński, Kliszewski 
Przystański, Żeromski. 

Jednocześnie reżyser Konstanty Tatarkiewicz 
próbuje najnowszą komedję.znanego pisarza sce- 


‘nicznego paryskiego Alfreda Savoir-Poznańskie- 


go p. t. „Wielka księżna i chłopiec hotelowy“. 


iRelẹ tytułową wykona Iza Kozłowska. Inne role 


lkobiece pp. Rodowiczowa i Rozwadowiczowa. 
Nową oprawę dekoracyjną projektuje Bolesław 
Kndewicz. 
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TEATR POPULARNY. 


Dziś, w sobotę, dn. 3 b. m. o godz. 4-ej po 
„oł., dla młodzieży szkolnej, po cenach zniżonych 
od 50 gr. do 1.50, dramat J. K. Galesiewicza 
„Wspólne winy“ — wieczorem po raz 2-gi wesoły 
i miły wodewil Krumłowskiego „Królowa przed- 
mieścia”. Akcje urozmaicają śpiewy, tańce i ku- 
plety aktualne w wykonaniu pp. S. Zielińskiej, oraz 
panów Moranowicza, Urbańskiego, Góreckiego. 
Inne role grają panie: Bronowska, Brandtówna i 
panowie Bielecki, Bolkowski, Gałęcki, Puchalski, 
Zawieyski i inni. Reżyserował J. Pilarski. 

Jutro, t. i. w niedzielę, dn. 4 b. m. po poł. o 
godz. 4-ej i wiecz. o godz. 8.15 „Królowa przed- 
mieścia”*, wodewil ze śpiewami i tańcami Krum- 
łowskiego. — Kasa czynna w soboty i niedzielę od 
godz. 12—10 wiecz. bez przerwy. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


my wieczorem. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
ełnograficzno-historyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piot xowska 89). Czytelnfa 

pism I bibljoteka otwarta codziennie od 4 —- 13 

wieczór. kait ecin ~ $ x 

TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od qodz, 5 do 8 codziennie. 


p; 

Wystawa i GTK Park im. 
malarstwa | PAR Sienkie= 
rzeźby y å sę Fr > wicza.) 

i grafiki. ah Aill li! h ; Otwarta 
ami 54 r WŁODZIY 3 ży od godz. 

i audycje CA PRZ w 10 rano 
radjofoniczne Sy KT do 23 w. 


CZYTELNI! TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz, z wyjątkiem śwłąt i piątków, 


„Apollo“ — „Królowa Niewolników”". 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Casino” — „Królowa Saba”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


„Czary“ — „Dwa strzały”, 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


"Nom Ludowy "— „Demon morfiny". 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz. 


Grand-Kino — „Dziewica z Haremu“ 
Pocz. o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 


„Luna* — „Brzdąc”. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 


Mieisk? Kirematoeraf Oświatowy — 
„Trzej Muszkieterowie”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 


„Nowości* Kiedy kobieta zdradza męża 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 6.30, 8 i 10 wiecz. 


„Odeon“ — „Dama od Maksyma” 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 


„Reduta” „Vidocq”. 
Pocz. przedstawień o-godz. 5,.7,i 9 wiecz. 


Resursa — „Córka Faraona" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Rajski ptak” 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


Teatr Mieiski — pp. „Sen nocy letniej”, 


w. „Nowi panowie” 
Początek o zodz. 8.15. 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
pp. „Wspólne winy". 
w. „Królowa Przedmieścia” 


Początek o godz. 8.15. 


"— dnia 3 października 1925 roku. 


„Nr, 210 | 


Niemcy wzdychają do normalnych stosunków 


handlowych 


POZNAN, 8 października. Jeden z tu» 
tejszych kupców bawił w bieżącym tygo- 
dniu kilka dni w Berlinie w sprawach han- 
dlowych. Kupiec ów twierdzi, że stosun- 
ki gospodarcze w Niemczech są bardzo 
ciężkie, cechuje je zastój w przemyśle i 
handlu i wielka drożyzna środków spo- 
żywczych. Ceny w zakładach gastrono- 
micznych są dwa razy wyższe, aniżeli w 
Poznaniu. 

"o też sfery handlowe i przemysłowe 


Wywóz gęsi 


Z Chojnic donoszą: 

Przez tutejszą stację graniczną co- 
dziennie przechodzi kilka wagonów, zała- 
dowanych gęsiami. Każdy z tych klatko- 
wych wagonów pomieszczą kilkaset gęsi. 


Motto: niech rzuci w nią kamieniem”, 
Wytwórni First-National Pictures 
w New-]orku 


BRZDĄC eko spa | 
medja, dla innych dramat, zh 


Perła sztuki filmowej! 


Dziś i dni następnych |Z==Z===== 


z Polską. 


niemieckie, wbrew oficjalnym  oświadcze- 
niom kół urzędowych, wzdychają do za- 
warcia traktatu handlowego z Polską. 
Charakterystycznemi objawami tych , sto- 
sunków gospodarczych w Niemczech, są 
liczne fuzje rozmaitych  przedstębiorstw 
przemysłowych i handlowych, celem obni- 
żenia kosztów handlowych, co ostatecznie 
ułatwiłoby zbyt towarów niemieckich na 
ryńkach zagranicznych przy obniżonych 
cenach. 


do Niemiec. 


Dzienny wywóz obliczają w obecnej porze 
na 2 do 8 tysięcy gęsi. Zwłaszcza Po- 


morska Spółka Handlowa, która dawniej 
zajmowała się wywozem świń do Niemiec, 
obecnie eksportuje gęsi. 


„A jeśli kto z was jest bez grzechu 


Historją jakich wie- 
le, dla 


Z W . e = = KĘ: 
J Vrat? Charle ChapliniJackie Coogan |; 


4 „Brzdąc" jest tym znakomitym filmem, dzięki któremu Chaplin i Coo- KS 

$ gan uzyskali nieśmiertelną sławę i popularność światową. Wzruszają= ZR 

a ca do łez gra! Perlisty śmiech i dowcip króla komikówi ŚW: 

Nad orogram: Osmy cud świata. Wystawa w Wembley ka 

bę, „Wspaniałe i arcyciekawe zdjęcia z wielkiej angielskiej wystawy. kę 

À Film w 3 aktach. Orkiestrasymfoniczna pod dyr. p. S. BAJGELMANA ję 
Dr. med. 


KÓŻANET 


Cheroby skór= 
ne, wenerycz= 
ne i moecxo” 
płciowe Lecze= 
nie sztucznem 
słońcem górs= 


przedam sklep 

rzeźnicki z urzą- 
dzeniem lub bez 
Zawiszy 42. 129 


POZZO PAT 10,2: DATE, | 
gofie Szarf zagubi- 


ła paszport ro- 
syjski i legitymację 


Całokształt spraw gospodarczych 


Tygodnik Handlowy” 


pod redakcją D-ra Juijana Kołomyjskiego. 


Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 

Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.—. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Każdy numer zawiera 20 stronic. 

Do nabycia w księgarniach i kioskach. 


Redakcja i Administracja: 


$ Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. Konto czekowe w P, K, O. Nr. 7t. 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 


r cena prenumeraty: 4 

1.4 dw wł ogg — — — m zł, 350 
a robotników „m — — —_ — 

Na prowincji K ~ a «w os x AA Za tekstem o o e 25 m «a 
agranicą A — = T = Nekrologi œ é . 28 p m 


Komunikaty + s.. e 235 o e 
Zwyczajne « e `» 6, (wi w 


„Łódzk. Echo Wiec” i „Rujer Łódzki” tącznie zł 150 


Odnosżenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 
M Wyd. jan Stypułkowski. 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 


- o - o Ś a 
- ” 
" o - . 4 «m 
Dr b > ń - - - 

obne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz == najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawni Kus; i” 
Taon k „asieo uŚurjer Łódzki 


kiem. 
zapomogową wyda- 
DZIELNA » 9, ną w Łodzi. 128 
telef, 28-98. E z 


Przyjmaje od 8-91/2 
iod 3—8, 


IY rok wydawnictwa 


Technika 
włókiennicza 


= S 


» 10 - 


Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 
Ewangielicka 17, 3 piętro — front. 
ykłady rozpoczną się 1 paźdz. 
Karty wstępu wydaje kancelarja. 


Zapisy oraz lekcje prywatne 


przyjmowane są codziennie, 


Zagadnienia 
gospodarcze 


DODZIE GOD 0 | 


LÓDŹ, EWANGIELICKA 1. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. i 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofiar 
administracja nie odpowiada, 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa- 
żane są za bezplatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 
cja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław, Ulatowski 


